OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


s l 
1 


t . 


ORGAN CENTR. ZRZESZENIA KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH w POLSCE 


Przyszłość klasy robotniczej musi być dziełem samych robotników 
REDAKTOR NACZELNY: tow. poseł MARJAN MALINOWSKI (Wojtek) 
' ROK ID Warszawa, niedziela, 1 lutego 1931 r. Nr. 3 (48) ` 


KOMUNIKAT 


Centralnego Zrzeszenia Klasowych Związków Zawodowych 


Hasło bezpartyjności i niezałeżności związków zawodowych, wysunięte w odezwie grudniowej 
przez prezydjum Centraln. Zrzeszenia Klasowych Związków Zawodowych, wywołało niezadowolenie 
w ciałach kierowniczych tych partyj politycznych, które organizują związki zawodowe w ścisłej zależno- 
ści od nakazów partyjnych. Najsilniej wystąpiło przeciw temu hasłu prezydjum P.P.S. dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej, którego głowa, tow. Jaworowski oświadczył, że nasze hasło bezpartyjności i niezależności 
związków zawodowych od partji politycznych, jest dla niego i jego partji niemożliwem do przyjęcia. 

Nie chcieliśmy rozpoczynać pracy nad zcaleniem klasy robotniczej w silnych klasowych związ- 
kach zawodowych, od nowej serji, nieodłącznych od każdego rozłamu, jałowych, gorszących i drażnia: 
cych sporów, osobistych zarzutów i wymyślań, które zawsze pozostawiają długotrwałą i głęboką rysą 
wśród klasy robotniczej. Staraliśmy się tedy porozumieć i usiłowali uzgodnić nasze stanowisko z poglą+ 
dem P.P.S, dawnej Fr. Rew., a właściwie z jej wodzem tow. Jaworowskim. Zdawało się, że tow. Mora- 
czewski doszedł we czwartek (22.1) do porozumienia z tow, Jaworowskim. Nie zdołał go wprawdzie 
przekonać o zbędności rozłamu, natomiast tow. Jaworowski oświadczył, że pragnie również uniknąć za 
jadłej walki przy rozchodzeniu się. Doszła tedy między nimi do skutku przedwstępna umowa o zanie» 
chaniu wszelkich walk między oboma grupami do soboty (24.1) wieczorem, to jest do chwili, w której 
obie strony miały zasiąść w liczniejszym gronie dla ostatecznego i szczegółowego ustalenia warunków 
zgodnego i przyjacielskiego rozejścia się w taki sposób, by miejsce porozłamowej nienawiści, zajął wza* 
jemny szacunek dwóch poróżnionych odłamów. 

Jednak tow. Jaworowski nawet umówionego zawieszenia broni nie dotrzymał, Wykorzystał bo- 
wiem dwudniowy okres na agitację w warszawskiej gazowni, nietylko przeciw naszemu programowi, ile 
przeciw członkom prezydjum C. Z. K. Z. Z. osobiście. W sobotę na naznaczone we wzajemnem porczu- 
mieniu zebranie ani sam się nie zjawił, ani nikogo ze swej strony nie wydelegował, ani nawet nie zawiado= 
mił. Mimo rozgoryczenia na niedotrzymanie przedwstępnej umowy i bardzo drażniącą agitację w gazow- 
ni, 3 delegatów, zwolenników naszego programu, wraz z dwoma świadkami przedwstępnej umowy między, 
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tow. Moraczewskim a tow. Jaworowskim, nadaremnie blisko godzinę oczekiwało na przybycie delegatów 
drugiej strony, 

Wobec tego nie pozostaje nam nic innego jak tylko jednostronne załatwienie całego sporu. 

Polecamy tedy wszystkim, zorganizowanym w Centralnym Zrzeszeniu Kl. Zw. Zawodowycią 
Związkom, ich oddziałom, kołom i filjom, następujące zasady postępowania: 

1) Członkiem Związków zawodowych, może być każdy pracownik (nica), poddający się statuto« 
wi, bez względu na swoją przynależność partyjną, z wyłączeniem członków partyj subwencjonowanych, 
lub odbierających wskazówki działania z zagranicy. 

2) W obrębie związków zawodowych nie wolno dopuszczać do żadnej agitacji na rzecz, ani prze- 
ciw jakiejkolwiek partji politycznej. 

3) Nie wolno przy pobieraniu składek związkowych pobierać od członków składek na rzecz ja” 
kiejkolwiek partji politycznej. 

4) Funduszów związków, oddziałów, kół i filij nie wolno ani oddawać, ani pożyczyć żadnym par- 
tjom politycznym. l 

5) Członkowie związków w swej działalności związkowej nie przyjmują żadnych poleceń, ani 
wskazówek od partyj politycznych, do których należą. 

6) Jest to bardzo pożądane, aby przewodniczący i sekretarze związków, oddziałów, kół i filij nia 
należeli do żadnych partyj politycznych. 


PREZYDJUM CENTRALNEGO ZRZESZENIA 
KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH: 


Przewodniczący: J. MORACZEWSKI. P. DEWUDZKI, 
Vice przewodniczący: A, PĄCZEK. W. LENGA, 
Sekretarz Generalny: Z. GARDECKI. M. MALINOWSKI, 
Skarbnik: W. KOSZLA. A. TELLER, 
S. CELEJEWSKI, W. WOJCIECHOWSKI, 
oraz członkowie Wydziału Wykonawczego: 
A. KOZIEŁ : i J. KICYŁA. 


Oświadczenie 


Do ` 
Centralnego Komitetu Robotniczege 
Polskiej Partji Socjalistycznej d. Fr. Rewolucyjna 
w miejscu. 


Nie chcąc ponosić odpowiedzialności za obecną 
metodę rządzenia w partji większości władz partyj- 
nych P. P. S. d. Fr. Rew., oraz za obecną taktykę 
tych władz, która w konsekwencji prowadzi do roz- 
łamu na terenie związków zawodowych, niniejszem 
zawiadamiamy, że składamy mandaty do Centralne- 
go Komitetu Robotniczego. 


(—) Piotr Dewudzki, 
(—) Medard Downarowicz, 
(—) Zygmunt Gardecki, 
- (—) Wacław Lenga, 
(—) Marjan Malinowski (Wojtek). 
(7) Antoni Pączek, 
(7 Andrzej Teller, 
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Koniec „legendy brzeskiej“ 


Oświadczenie premjera Sławka na posiedzeniu Sejmu dn. 26.1-31 r. 


„Wysoka Izbo! Mam zaszczyt oświadczyć, co 
mastępuje: Tak zw, sprawę Brześcia wszczęły i roz- 
reklamowały partyjne czynniki ze względów i dla ce- 
lów wyłącznie polityczno - agitacyjnych. Takie jest 
tło tej kwestji. 

Wyjaśnienia rzeczowe zostały już podane do 
wiadomości Wysokiej Izby na 
przez przez pana min. sprawiedliwości Natomiast 
charakter polityczno - aśitacyjny zmusza mnie do 
wyjaśnień uzupełniających, które proszę uważać rów- 
mocześnie za odpowiedź ma interpelację, złoożną 
przez pp. posłów Czapińskiego, Szczerkowskiego i in- 
mych w dniu 16 grudnia 1930 r. 

Pozwolę sobie przypomnieć Wysokiej Izbie, co 
się działo w okresie poprzedzającym aresztowanie 
pewnej ilości b, posłów, " 

Prasa opozycyjna nawoływała przez cały czas 
społeczeństwo do zaostrzenia walki przeciwko rzą- 
dowi. Kongres krakowski Centrolewu, tj. PPS, 
NPR. i Chadecki, mających swoje organizacje robot- 
micze oraz Wyzwolenie, Str. Chł. i Piasta, rozporzą- 
dziających wpływami na wsi, wzywał szerokie rzesze 
ludności miejskiej i wiejskiej do walki, 

Partje te w formie wykrętno - spryciarskiej co 
prawda, ale niemniej zupełnie wyraźnej groziły 
w swych rezolucjach, że nie będą uznawały zobowią- 
zań, zaciągniętych w stosunku do zagranicy przez 
rząd Polski. Pragnęły przez to osłabić zaufanie za- 
granicy do wszelkich dotychczasowych zobowiązań 
rządowych, starały się odwieść ją od nowych umów 
z Polską, a jednocześne zanarchizować społeczeń- 
stwo, by ono samowolnie te zobowiązania usiłowąło 
jakąś warcholską akcją unicestwiać, 

Partje te szerzyły poza granicami propagandę 
tak szkodliwą, że każdy z najzaciętszych wrogów 
naszego państwa mógł się uczuć wyręczonym przez 
samych Polaków w zupełności i z nadatkiem. 

Partje te dążyły do wywołania jakichś interwen- 
cyj obcych czynników w nasze stosunki wewnętrzne, 
IWiedziały doskonale, że rząd w takim wypadku mu- 
siałby w sposób jaknajbardziej kategoryczny i sta- 
mowczy odrzucić wszelkie tego rodzaju próby, kalku- 
fowały więc nie na skuteczność podobnych akcyj, 
a na to, by rząd Polski uwikłać w trudności z temi 
czynnikami, które mają dziś w wielu państwach Eu- 
ropy polityczne wpływy, nieraz decydujące. Trudno 
wyobrazić sobie gorsze i bardziej zdeprawowane in- 


tencje szkodzenia własnemu państwu w dziedzinie 
dokonywano ` 


polityki zagranicznej; usiłowania te 
przy równoczesnem deklamowaniu o ciężkości poło- 
żenia naszego międzynarodowego, ` 

Intencje te wreszcie nawskroś obrażały poczu- 
cie godności wolnego narodu. Nic bowiem innego 
mie robiono, jak skamlano u obcych czynników 
o ochronę zagrożonych swobód, idąc w ślady Targo- 
wiczan i na ich wzór szukając gwarantów wolności. 
= _ Stronnictwa te śmiały wreszcie postawić jawnie 
jako cel swej walki zmuszenie pana Prezydenta Rze- 


komisji prawniczej. 


czypospolitej do ustąpienia ze swego stanowiska, Nie 
spodziewały się chyba tego osiągnąć przez uchwale- 
nie na kongresach partyjnych śmiesznych rezólucyj. 
A więc chciałby podburzyć masy do jawnego buntu 
przeciw Najwyższemu reprezentantowi władzy pań- 
stwa. 

Kiedy jako szef ówczesnego rządu dowiedziałem 
się, do jakiej niepoczytalności opozycja na zjeździe 
krakowskim i w swojej akcji doszła, oświadczyłem 
wyraźnie, że rząd wyciągnie z tego konsekwencje. 
Powiedziałem to publicznie, aby pobudzić do opamię- 
tania się. Zrobiłem więcej, poleciłem prowadzić do- 
chodzenia przeciwko uczestnikom Kongresu. Chcia- 
łem pokazać, że rząd nie puści tej sprawy płazem, 
Lecz uczestnicy Kongresu, co zresztą wykazało 
w większości dochodzenie, nie rozumieli dobrze, do 
czego prowadzą panowie posłowie, kierujący partja- 
mi, ci zaś znajdowali się pod ochroną nietykalności 
poselskiej i musieli być odłożeni na później, 

Bieś rzeczy tak się ułożył, że musiałem dla in- 
nych prac ustąpić ze stanowiska prezesa Rady mipi- 
strów i nie mnie przypadło wykonanie rzuconej prze- 
zemnie zapowiedzi. Zapewniam Panów, że starąm. 
się zwykle danych przez siebie obietnic dotrzymy- 
wać. 

Ostrzeżenia nie pomogły. Przypomnijcie sobie 
panowie, co wypisywała prasa opozycyjna, jak drwi- 
ła z moich ostrzeżeń, jak co gorsza, w dalszym cią- 
gu judziła do walki z rządem, jak organizowała sze- 
reg kongresów prowincjonalnych, jak przygotowywa* 
ła się do t. zw. marszu na Warszawę w dniu 14 wrześ- 
nia r. ub, 

Oprócz rzeczy, które były w prasie, a więc były 
wszystkim wiadome, czynione były konspiracyjne 
przygotowania do: uruchomiania organizacyj bojo- 
wych nie w liczbie kilku, lub kilkunastu osób. Urzą- 
dzano składy broni, przerńosżońo je ż miejsta ha miej- 
sce. Rząd byłby niedołężny, gdyby tych. wszystkich 
przygotowywań nie chciał, czy nie umiał widzieć. 
Bezkarne tolerowanie rewolucyjnego podburzania 
podrywa w opinji społeczeństwa wiarę w siłę własne- 
go państwa. Zachęca elementy jawnie wrogie do wy- 
korzystywania wyśgódnych dla nich chwil, w których 
może im się zdawać — że państwo jest osłabione. 
Czy panowie z opozycji wierzyli w skuteczność swej 
destrukcyjnej roboty, tego nie wiem, lecz jestem 
przekonany, że sprawcy podpalań w Małopolsce 
Wschodniej bazowałi między innemi swoje nadzieje 
na ogólnej anarchji, którą wyście szerzyli. Spokojna 
zaś ludność ukraińska Małopolski Wschodniej pod- 
dawać się zaczęła terrorowi sabotażystów, bo prze- 
stawała wierzyć w siłę Państwa Polskiego. Spada 
na was niemała część winy za konieczność zastoso= 
wania tam ostrych środków represyjnych, 

Czy te harce wasze nie zadrogo kosztowały? 
Czy moralne by było, aby rachunek za was płacił 
spokojny w gruncie rzeczy obywatel, którego winą 
było tylko to, że w wasze słowa uwierzył? Nie, pro- 
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szę Panów. Obowiązkiem rządu było zahamować 
waszą robotę środkami, jakiemi rząd rozporządzał. 
Mówiłem dotąd o burzycielskiej działalności le- 
wicy. Sprawiedliwość wymaga, abym parę uwag 
poświęcił temu, co robiła prawica. 
„Pamiętamy jej rolę ugodową i pokorną w stosun- 
ku do potęg obcych, które Polską rządziły. Rewo- 
lucyjnych metod Narodowa Demokracja wówczas się 
mie imała. Depiero w Polsce inaczej jęła sobie po- 
czynać. Pamiętamy nieudany zamach 5 stycznia r. 
1919. Pamiętamy wypchnięcie na ulicę żaków, gdy 
4 p. Prezydent Narutowicz jechał złożyć przysięgę. 
Podjudzanie do zbrodni mordestwa > Prezydenta, 
a później gloryfikacja mordercy. Czy nie dzięki 
waszej destrukcyjnej robocie omal, że Polska w 1920 
+.'wolności nie postradała. W czyim interesie wyście 
wówczas podrywali w narodzie wiarę we własne si- 
ły? A'czy Obóz Wielkiej Polski nie szykował się 
właściwie stale do zamachu stanu? Jeśli umieliście 
do obcych zaborców, to będziecie się musieli tego 
nauczyć i w stosunku do własnego państwa. Nie 
myślcie, że ani waszych intencyj nie rozumieliśmy, 
ani waszej organizacji nie widzieliśmy. Lecz i tutaj 
pragnęliśmy uniknąć ofiar wśród tych, któremi wy 
chcieliście się wyręczać, 

Panowie z lewej i Panowie z prawej strony opo- 
zycji, usiłujący wywołać zamieszki, byli po wielekroć 
ostrzegani, że mogą nastąpić skutki dla nich osobiś- 
cie nieprzyjemne. Myśleliście, że to były groźby rzu- 
cane na wiatr. Polska chce żyć innem powietrzem 
miż to, które jak ciężkie opary około was się unoszą, 

Czynicie teraz wielki harmider o Brześć. Dla- 
czego aresztowani wasi ludzie zostali osadzeni z po- 
minięciem jakoby niektórych przepisów procedural- 
nych w Brześciu. 

^ Dlatego, abyście nie mieli pokusy wysyłania wa- 
szej bojówki na odbijanie więźniów. Po co ofiary 
z łudzi, którzy o inne, większe cele kiedyś głowy 
swoje nadstawiali. Pódtrzymywane przez was pod- 
nięcenie popchnęło później Jagodzińskiego, by szedł 
z bombą w ręku na wskrzesiciela państwa polskiego, 
popchnęło Kostrzewskiego do zamordowanie trzech 
ludzi w częstochowskiej Kasie chorych. Mieliście 

yganizację bojową, moglibyścię ją namówić na jakąś 
zbędną awanturę. a nie chcieliśmy. Nie pragnę- 
liśmy, przelewu krwi, W Brześciu był regulamin wię- 
mienny ciężki, Lecz ci, którzy o Polskę walczyli, nie 


Niektórzy towarzysze z prowineyj, zwracają się 
do mnie listownie z zapytaniem, czy wobec zajęcia 
się przez wybitniejszych naszych towarzyszy orga= 
mizowaniem klasowych, ale rzeczywiście bezpartyj- 
nych związków zawodowych — należy występować 
z organizacyj politycznych P. P. S. dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej i dopiero brać udział w ruchu zawo- 
dowym. 

vi- Pozwolą Towarzysze i Czytelnicy „Młota i Płu-. 
ga", że sprawę tę szerzej wyłożę — abyśmy więcej 
do miej nie wracali -— bo i tak czasu i papieru mamy 


mało na omówienie spraw innych — jeszcze waż» 


niejszych 
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przeciw niej, przechodzili przez więzienia znacznie 
cięższe. Tylko tamci nawet w obliczu śmierci nie 
przejawiali takiego strachu, jakiego wielu więźniów 
brzeskich dało i moralne i fizyczne dowody. Tylko 
wówczas nikt nie podpisywał protestów, bo się sam 

Pragnę pod jednym względem opinję uspokoić, 
Zbadałem sprawę i stwierdzam, że sadyzmu i znęca» 
nią się nie było, Lecz i tam, jak w każdym więzie- 
miu, posłuch musiał być w razie oporu wymuszony si- 
łą. Innych więzień na świecie niema. Próbujecie 
oczernić oficerów, którzy chwalebniejszą niż wy mają 
przeszłość. Regulaminów i przepisów oni nie prze- 
kroczyli. 

Dla celów politycznych spekulujecie na tem, że 
przesadna plotka działa, Metodę tę znamy i wiemy, 
że znajdzie się część łatwowiernych, którzy jeszcze 
raz wam uwierzą, tak, jak wierzyli w istnienie tele- 
fonu podziemneśo między Belwederem a naczelnem 
dowództwem wojsk bolszewickich. Trudno, niech 
wam wierzą, 

Wreszcie pragnę dodać, że wytoczone różnym 
posłom sprawy nie zostały umorzone i znajdą swoje 
rozwiązanie w sądzie. Panowie chcielibyście, aby to 
wszystko, coście robili, było uważane za legalną wal 
kę polityczną. Mówi się — walka polityczna. Tak, 
różnie można ją rozumieć i do różnych form się ucie- 
kać. Według pojęć Panów, charakter wałki powi- 
nien być taki: Jedna strona w prasie, na zebraniach 
organizacyjnych, na wiecach i kongresach wszech- 
opozycyjnych podniecać będzie tłum do walki, Druga 
strona winna chyba odpowiadać tem samem. Rzucić 
tłum na tłum, niech się wzajemnie wyrzyna, aby przy” 
wódcy obu stron mogli się poza plecami walczących 
mas bezpiecznie skryć, 

Nie, proszę Panów, My innej hołdujemy moral- 
ności. Szukamy przytem innych mniej kosztownych 
dla Państwa środków, niż wyciąganie karabinów 
maszynowych na ulicę w celu tłumienia wywołanych 
przez pp. posłów rozruchów podnieconych mas, 

Tej metodzie był i pozostanie rząd wierny. Po- 
zwolę sobie na zakończenie dać wyraz madziei, że 
w'-przyszłości rząd nie będzie stawiany wobec kos 
nieczności używania środków surowych i bezwzględa 
nych dla osadzenia na miejscu zuchwałej anarchii. 


(Oklaski na ławach B.B.). 


<= Sprawa jest jasna 


"P. P. S. DAWNA FRAKCJA REWOLUCYJNA. 
Frzeba sobie uprzytomić, że dziś pod sztandara- 
mi P. P. S.-d. Frakcyj — dziś, grupują się Ci polscy 
socjaliści, którzy w r. 1907 postanowili dalej toczyć z 
caratem walkę zbrojna o Niepodległość Polski. Oni 
też byli z ówczesnym tow. Ziukiem (Józefem Piłsud- 
skim), inicjatorami į organizatorami Związku Walki 
Czynnej, a później Pierwszej Brygady i Legjonów 

Polskich. 4 08 - 
Dziś pod sztandarami PP.S. d. Frakcji grupują 
się także i młodsze pokolenia socjalistów polskich, 
stojących .na stanowisku ideologji dawnych Pan 
nistów, = =e x KAZ 


Właściwie mówiąc robota rewolucyjna i bojo- 
wa dawnych Fraków, historycznie jest skończoną — 
pozostaje do żrobienia wielka robota społeczna 
i oświatowa wśród mas pracujących. To też "na 
dawnych Frakcjonistach z P.P.S. jak i na młodszem 
pokoleniu dzisiejszych socjalistów w Polsce — na 
pokolenie, które stoi ma stanowisku dawnej Wielkiej 
Idei irackiej: Wskrzeszenie, i Zbudowanie Potężnej 
Polski, na tych wszystkich frakcjonistach leży obo- 
„wiązek nie tylko budowania -Polski, ale - zgodnie 
z naszemi staremi irackiemi zasadami. — zorganizo- 
‘wanie i oświecanie mas pracujących w Polsce. 

BANKRUCTWO PARTYJ. 

Dziś stwierdzić należy — że ludność Polski wo- 
ej straciła zaułanie do wszelkich partyj i par- 
tyjek. ; ' 

Obywatele Polski chcą widzieć Czyn i chcą dla 
tworzenia rzeczywistych wartości brać udział 
w stworzeniu Czynu! 4 

Roboty tej przez Partje nie da się dokonać, 
albowiem naprzykład na czele wszystkich partyj 
opozycyjnych stoją ludzie mali, ludzie, którzy uwa- 
żają, że cała mądrość polityka i działacza polega na 
tem, żeby na wszysiko wymyślać — wszystko zwal- 
czać, nie biorąc na siebie żadnej odpowiedzialności 
za losy Polski. 

Działaczom tym się zdaie, że obywatele w Pol- 
sce są na tyle ciemni, iż samo wymyślanie w zupeł- 
ności wszystkim wystarczy. 

Partje kłócąc się ze sobą — rozbijają klasę ro- 
botniczą na wrogie sobie gromady, niszczą poczu- 
cie solidarności i jedności w walce o poprawę i usta- 
lenie bytu materjalnego tejże masy robotniczej. 

Partje tak jak dziś one działają, będą w dalszym 
ciągu jeno odstraszać ludzi od siebie. 


JAKI JEST DZIŚ INTERES KAŻDEGO 
ROBOTNIKA? 

Dziś w Polsce interes każdego robotnika jest 

następujący: zabezpieczyć sobie i swojej rodzinie 

byt i utrzymania — mieć możność kształcenia siebie 

i rodziny dlatego, aby być dobrym í pożytecznym 

obywatelem Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej! 


JAK TO UCZYNIĆ? ` 


Aby wyżej wymieniony cel osiągnąć, robotnicy 
muszą stanowić silną, jednolitą — kłasowo świado- 


mą organizację zawodową — w której robotmiłka - 


nauczno myśleć i organizować się gospodarczo. 
Przez partje polityczne tego się nie.da zrobić — uczy 
nas „tego. ostatni dziesięcioletni wysiłek wszystkich 
partyj. Niektóre z nich robiły + oficjalnie + partyjne 
związki, inne starały się ruch zawodowy bezpartyj- 
ny podporządkować rozkazom partyj. 

ak czy inaczej związki do dziś tworzone za- 
wsze były mniej lub więcej partyjne — a przez tę 
_ partyjność — walczyły pomiędzy sobą, rozbijając 
się na drobne, walczące ciągle ze sobą grupy. Trze- 
ba więc, aby robotnicy ze względu na własny klaso- 
wy interes — na własne dobro — przystąpili do or- 
ganizowania. zupełnie uniezależnionych od partyj — 
klasowych i bezpartyjnych związków zawodowych— 
związanych takąż bezpartyjną centralą, na czele 
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której staną ludzie znani jako działacze w * Polsce, 
ale ludzie, którzy nie pozwolą tworzącego się ru- 
chu zawodowego opanować ztów przez takie lub 
inne partje. ry; 194 WR) 
"Dziś naprzykład tow, Jaworowski stoi jeszcze 
ciągle na stanowisku, że ruch zawodowy w ten lu. 
inny sposób powinien być-użgodniony choćby 't 
zwanym bratnim sojuszem z partją polityczną. Jest 
to stanowisko zupełnie fałszywe i szkodliwe dla 
zjednoczenia wszystkich robotników. : l 
Twierdzę, że jedyna dziś droga dla połączenia 
klasowego wszystkich robotników jest — organizo* 
wanie zupełnie bezpartyjneśo ruchu zawodowego, 
że wszelkie sojusze partyjne:'szkodzą scałeniu ruchu 
ruchu zawodowego; że z chwilą zorganizowamia się 
silnych bezpartyjnych związków zawodowych, 'ot* 
ganizacje te same przez swoją organizacyjną siłę 
zdobędą sobie wpływy i powagę — że tak zwana 
„protekcja” partyj politycznych będzie im zupełnie 
nie potrzebna, fi; 


CO UCZCIWY FRAKCJONISTA CZYNIĆ DZIŚ ` 
POWINIEN? We 


Każdy dawny frakcjomista, czy też każdy robo» 
ciarz, dzisiejszy socjalista polski, powinien się całą 
duszą przyłożyć do wielkiego zjednoczenia robotni: 
ków w ruchu zawodowym! 

Wszak nasze, stare dawne frackie i pepesowe 
zasady mówią o konieczności zonganizowania wła» 
śnie wielkiego ruchu zawodowego. Í 

Dziś nadszedł czas do zrobienia tej roboty! 

Polskę Niepodległą mamy, ustawodawstwo ros, 
botnicze mamy — potrzeba nam tylko wielkich 
i silnych związków zawodowych, bez których nie 
można myśleć o wprowadzeniu w życie dalszych 
ustaw i praw robotniczych. ry EE" 

Każdy kto się dziś tej. robocie przeciwstawia, 
każdy — kto od organizowania bezpartyjnych i kla=. 
sowych związków robotników odciąga, jest szkodni:, 
kiem, rozbijdjącym jedyny ruch organizacyjny, jaki 
możę w sobie skupić wszystkich robotników. 


GŁUPSTWA PARTYJNIKÓW. 


Z chwilą kiedy ogłosiliśmy . przez Deklarację" 
Centralnego Zrzeszenia Kłasowych Związków Zawe+, 
wezwanie do wszystkich robotników, aby przystę: 
powali zaraz do zjednoczenia wielkiego ruchu zawó* 
zawodowego — różni partyjnicy — w obawie, że im 
reszta nabujanych robociarzy z ich związków po- 
ucieka — rozpoczęli w swoich gazetach i na zebra- 
niach pleść różne: głupstwa, * różne kłamstwa — 
aby robotników- odciągnąć:ed organizowania rze*' 
czywiście i jedynie pożytecznych organizacyj zawo” 
dowych! me "12 

Cekawistyczny „Robotnik” ciągle straszy, że 
tow. Moraczewski i inni działający z Nim towarzy=. 
sze, — zamierzają organizować „fłaszyzm”. ? 

Durnie — wiedzą co to jest faszyzm włoski, ale» 
głupstwa piszą, twierdząc, że jakoby bezpartyjny 
i klasowy ruch zawodowy był faszyzmem! Ry 

Trzeba być zupełnym osłem, albo“ świadomym: 
łajdakiem, żeby w ten sposób robotników straszyć: 
i od zjednoczenia ruchu zawodowego odciągać! = += 

Na zakończenie muszę dodać: 


dali 


rm 
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My, dawni fracy — i wszyscy Ci, co jednakowo 
z mami myślą— musimy dziś patrzeć na ruch robot-, 
miczy ze strony praktycznej i organizacyjnej. To też' 


krótko i wyraźnie mówimy, że do mas robotniczych * 


trzeba iść dwiema drogami: przez organizowanię 


‘klasowych bezpartyjnych — od partyj zupełnie nie-* 


| zależnych związków zawodowych, oraz: przez orga- 


, nizowanie oddzielnego robotniczego ruchu oświa- 


toweśgo. | 
W pierwszym wypadku Centralne Zrzeszenie 
Związków Zawodowych przez swoją deklarację 


zwróciło się już do wszystkich robotników z .we-:- 


- zwaniem do organizowania bezpartyjnego ruchu za- 
wodowego. ma 


Nr. 3 (48) 


W drugim wypadku pracuje już Stowarzyszenie 


Oświaty Robotniczej, na czele której stanął zasłużo- 


ny działacz-praktyk poseł tow, Smulikowski, 
' Każdy, kto szczerze jest przyjacielem robctni- 


„ków,.każdy, kto pragnie ich szczęścia, stanie z nami 


do tej poważnej pracy. 


Pewnie, że w tej chwili zaczną pracować 
i szkodnicy oraz wąarcholi — aby ię pracę twórczą 
psuć, My się ich roboty nie obawiamy — albowiem 
z nami jest przyszłość. 

Więc do pracy Towarzysze, 
wania! 


dosyć dyskuto- 


Marjan Malinowski, 


„Czarowiczek'” i jego „opiekunowie“ 


"TF" Czem jest w Rosji proletarjat? w jakiem znajduje: 


się tam położeniu? kto i jak nim rządzi? 
Na te pytania komunistyczny pisarz lstrati od- 

' powiada szeroko w kilku rozdziałach swojej książki 
„Żagiew i Zgliszcza”, o której pisałem już w „Młocie 

ui Pługu” dwa artykuły. Zajmiemy się naprzód po- 

' łożeniem materjalnem robotników w Rosji. 

Fin « PŁACE - 
„Oszacować poziom życia robotnika w 
Rosji sowieckiej na podstawie jego zarobków i cza- 
su pracy, — nie jest wcale rzeczą łatwą” — pisze 
Istrati, ale dodaje zaraz: 

iiu | „wystarczy wiedzieć, jak ten robotnik je, ubie- 
ra się, mieszka”. (Str. 260). 

- Istrati kreśli wymowny obraz strasznej nędzy, 
w jakiej znajdują się robotnicy w tym nieszczęsnym 
"kraju, mającym nazwę „socjalistyczny i szczycącym 


isię rzekomą „dyktaturą prolelarjatu*, Robotnik 
w Rosji, 
i `` „Najczęściej ma tylko te jedne szmaty, 
z | które nosi na grzbiecie, — czasem jakiś tłu- 
‘© =` mok, rzadko kiedy jaki kuferek lub walizkę, 


Proletarjusz w Rosji jest naprawdę proletarju- 

szem, w całem nieubłaganem tego słowa zna- 

czeniu. Cały jego majątek, to silne ręce, — 

o ile ich nie stracił dzięki obecnej organizacji 
. pracy w Sowietach”. (str, 260). 


Czy wiecie, jak ta „organizacja pracy“ wygląda? 


dał on się wprowadzić w błąd oficjalnym „statysty< 
om“ sowieckim, Analizuje wartość płac w Rosji, 
bada oficjalne cyfry i udawadnia z mocą, że staty- 
styka bolszewicka to 
„Jeden gmach poprostu cszustw i fałszerstw, 
w którym w końcu sami nawet fałszerze nie 
umieją się wyznać ' (str. 264), 

Bolszewicy swoją oszukańczą „statystyką” pró- 
bują wmówić, że doprowadzili płace do stanu przed- 
wojennego, Otóż Istrati zauważył, że w Rosji 

„„.położenie materjalne całej masy robot- 
niczej faktycznie było znacznie gorsze, a pła- 
ce stały znacznie poniżej nędznych płac przed- 
wojennych“ 

mimo, że „statystyka” sowiecka mówiła inaczej, Ale 
gdyby nawet płace robotnicze dosięgły normy 
przedwojennej, to nie byłoby się czem przechwalać, 
Przecież przedwojenne płace w Rosji były niższe, 
od płac robotniczych w innych państwach, 

-Istrati stwierdza, że realne płace robotników są 
znacznie niższe, niż były w Rosji carskiej! 

I oto tych głodowych płac nie wypłaca się robot- 
nikom regularnie, — nieraz po kilka miesięcy muszą 
czekać na wypłatę zapracowanego grosza! 

Albo wypłaca się zarobki w naturze lub bonami 
do „kooperatyw”, w których niema towarów!! 

Istrati daje bardzo wiele przykładów, Dwa z nich 


„zacytuję. „Oto: 
iż ir 


„Huta szklaną Lenin wypłaca. często 
swych pracowników nie gotówką, lecz.., szy 
bami, które muszą sami za bezcen sprżeda- 
wać”, „W Biańsku wypłaca się robotników, 


„ Mego, co teraz opowiem, nie cytują za Istratim. | 
+ Istnieje film, przedstawiający tą „organizację ` 
_ pracy". Widzimy na nim przebieg budowy wielkiej, 
„ elektrowni. Wielkie roboty betonowe. Cement, "' 
„Żwir, piasek, woda. Wszędzie na świecie do mię- . raz na pięć miesięcy... (str. 270). 
" szania betonu używa się maszyn — ketoniarek. „alho wypłaca się „w naturze”, I robotnicy 

A w „socjalistycznej” Rosji... Widzimy oto stojących „zamiast gotówki, dostają.: żelazka da 
< gęsto obok siebie setki robotników, míeszafących *` prasowania", wyprodukowane w fabryce”: 
` “beton... golemi nogami!! Maszyny kosztują, a robot-, )str, 270). | K 

nik w Rosji jest niewolnikiem — nic nie kosztuje, Jeżeli robotnik w podobnych sprawach rekla- 
„„ Wiec zamiast maszyn, używa się nóg proletącjnuszy! muje, to > l 
Yak w zamierzchłych czasach niewolnictwa, czasaci 6a a ne Wwyrzuca się go.. bez zapłaty” (str. 270). 
„„,łaraonów egipskich! , > 2 icz A cóż robotnik może kupić w kooperatywach 

ile wracając: do płac, podnieść należy sumien- „za bony,- gdy „otrzymał je zamiast sotówki?  Istrati 
BE NE t : 


t Nie. “Pis 


ność, z jaką lstrati badał te kwestje w Rosji. 


„Nieraz jednak kooperatywa sprzedaje 
towar drożej lub w gorszej jakości; nierzadko 
też brakuje im pewnych artykułów (str. 266). 

(A jak wyglądają te „kooperatywy'? Cytuję za 


Estratim: i SĄ' 
„W magazynach stale pełno ludzi: ogonki 
przy ladzie, przy kasie, przy ekspedycji, wszę- 
dzie“ (str. 171). x 
„W obecnym stanie rzeczy przed wszyst- 
kiemi kooperatywami wystają bez przerwy 
długie ogonki Czeka się w ogonku na chleb, 
masło, na herbatę, wa wiktuały, na materjały, 
na nafte“ (str, 170). ; i 
Handel prywatny bardzo niewielki, Jeżeli ro- 
Botnik ma pieniądze, to gdy nie otrzyma towaru 
w „kooperatywie” (a właśnie są tam stałe brakil), 
mabywa towary w prywatnym handlu 3 
„płacąc dwa, trzy a nawet cztery razy drożej, 
niż przewiduje oficjalna taryfa" (str, 266). © 
Słusznie twierdzi Istrati, że zwłoka kilkomie- 
gięczna w wypłacaniu zarobków, te „wypłaty“ w na- 
burze i bonami — to wszystko GR: 
„Odbija się bardzo dotkliwie ma wysokości 
> efektywnej płac” (str, 266) 1 j i 
B przecież te płace już í tak są niższe, niż przed woj- 
mą, bo rubel dzisiejszy nie ma tej siły kupczej, co 
rubel przedwojenny. 


czy doraźne ofiary materjalne, narzucane pra- 
cownikom''.. oraz „przymusową prenumeratę 
s 16 


piem by: Kg. 
Bolszewickich, wskutek czego 
„placa faktyczna ulega znacznemu ulróce- 
nia (str. 267 — 269). . 
(A jaka „równość" panuje, jeżeli chodzi o wy- 
magrodzenie robotników, ilustruje nam to fakt, że 
jeżeli chodzi o kategorje płac, to Pa" JE 
„„kategoryj tych istnieje niemniej jak siedem- 
naście załeżnie znów od kwalifikacyj pracow= 
nika" (str. 266). w 
Oto mi „równość“ „socjalistyczna“! Siedem- 
naście kategoryj żołądków proletarjackich, siedem- 
naście potrzeb!! Ale pomniki Marksa są i czerwone 
sztandary — też... 


BEZROBOTNI i 
Istrati mie pominął bodaj żadnej dziedziny sto- 
gumików rosyjskich. Pisze więc i o bezrobociu i bez- 


pobotnych, } i 

t „Bezrobocie wzrasta ustawicznie” „o “W 
miastach liczbę bezrobotnych należy szacować 
conajmniej o sto procent wyżej od cyfr, poda- 
mych w oficjalnych statystykach". „Według 
Tołstopiatowa, komisarza w wydziale pracy” 

po wsiach rosyjskich jest * > pe 
„Olbrzymi nadmiar ludności, wyrażający się 
w nadwyżce 25  miljonów robotników" 
(str. 278), ~o 

-7 Tak wygląda sytuacja w państwie, którego ob- 

ezar wynosi prawie 22 miljony kilometrów kwadra- 


Bowych i które posiada 


a niezmierzone bogactwa natu- 
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ralne: węgiel, rudę żelazną, nafte, złoto, lasy, ogrom- 
ne ary ziemi urodzanej, słowem bogactwa tak 
wielkie, jakich nie ma żaden kraj na świecie!! Tak 
oto wyglądają stosunki w tej „socjal stycznej” z naz- 
wy „republice“, która jest obszarem 56 razy tak 
duża, jak Polska i w której na jeden kilometr kwa- 
dratowy przypada 7 mieszkańców, gdy w Polsce 80, 
w Niemczech 135, w Austrji 78, we Francji 75, we 
Włoszech 125, a w niektórych państwach jeszcze 
więcej! Na ogromnych obszarach, wśród ogromnych 
bogactw, żyją miljony ludzi w nędzy lub poprostu 
giną z glodu.. pod czerwonemi sztandarami! 
Oczywiście, bezrobotni, znajdujący się na wsi, 
zapomóg nie otrzymują, a z pośród tych, którzy są 
w miastach, tylko nieznaczna część, Pisze o tem 
Istrati: 
„Akcja zasiłkowa obejmuje zaledwie 20%! 
. bezrobotnych, zrzeszonych w syndykatach* 
(str. 278). 

_ Dwadzieścia procent — piąta część! A reszta? 
Ktoby się tam w państwie „socjalistycznem'”* martwił 
o rol ikówi 
Zapomogi — pożal się Boże! | 

„Co się tyczy zasiłków dla bezrobotnych, 
to wynoszą one około 5 rubli przewojennych”'.., 
ko tyko, dla. I ch” 

í to tylko dla tej piątej części „uprzywilejowany: 
bezrobotnych, bo pozostałe */s nic nie otrzymują! 
Ale ta banda moskiewska nakazuje swoim płat- 
nym agentom w całej Europie i Ameryce urządzać 
„dnie bezrobotnych”, „dnie głodnych” i t. d. 
_ Mało im naigrywania się z nędzy ludzkiej u sie- 
bie, pragną jeszcze ukuć z biedy ludzkiej na świecie 
kapitał agitacyjny dla swojego „czerwonego“ im- 
perjalizmu! y 


m p” 


KWESTJA MIESZKANIOWA adi | 
„A więc fabryka Karol Marks... słyszycie! w fan 


ce ochrzszczonej imieniem twórcy naukowego 
socjalizmu, Karola Marksall... 
mZ pośród 150 rodzin ani jedna nie dys- 
ponuje takiem pomieszczeniem, jakie jej się 
wedle normy należy: nieraz dwie lub trzy ro- 
dziny... mieszka w jednej ubikacji. Dzieci wa- 
łęsają się wszędzie po trochu; brud, pełno ro- 
bactwa i zaduch zatruwający powietrze”, „Na 
Uralu „liczba robotników, nia mających miesz< 
kania, dochodzi w fabryce N.. do 5000, 
' w okręgu P.. do 1000, w Z.. do 2500“. _ 
„W Sormowie na 32 tysięce ludności... 
przeszło pięćdziesiąt procent mieszkań nie od- 
powiada najprymitywniejszym wymogom sani 
tarmym". „W fabryce L.. gub. Moskiewska: 
W domach robotniczych mieszka po 9 do 10 
osób w jednym pokoju, śpi się na ziemi, za 
duch, brak wentylacji”... _ 
„Kostroma: głód mieszkaniowy sroży się; 
przeszło tysiąc robotników żyje w strasznych 
warunkach”, 
> „Fabryka tekstylna w Moskwie... A 
więc nawet w stolicy państwa, pod bokiem „socja: 
listycznego'”* rządu, u wrót mauzoleum Lenina... 
„-brakuje mieszkań dla przeszło 75 ty» 
sięcy robotników i urzędników”. iant 
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„Kopalnie złota nd Leną“, „Robotnicy 
wiodą smutny żywot w dużych ciemnych ba- 


rakach, kawalerowie i żonaci razem. Naj- 
szczęśliwsi... 
słyszycie! — „najszczęśliwsi” to są tacy, którzy 


„gnieżdżą się w norach po dwie i trzy 
rodziny razem”... 

„„Sypiają w ubraniach... Brak wentylacji... 
brud... pluskwy..* „Fabryka S., gub. Mos- 
kiewska: Budynki niskie, duszne.., drewniane 
tapczany,,, pluskwy..." 

i Te E a W 
małych domkach żyje razem po dwie lub trzy 
rodziny, 12 do 15 osób, podczas gdy po- 
wierzchnia mieszkania wynosi siedem do 
dziewięciu arszynów, z czego połowę zajmuje 
piec i inne sprzęty. Robotnica z trojgiem 
dzieci mieszka w klozecie, brudnym cuchną- 
cym, o powierzchni 3 arszyn kwadratowych. 
Wielu robotników gnieździ się po hangarach, 
piwnicach... | 

Brak mieszkań, brud, pluskwy, zaduch, robotni- 
cy, którzy pracują!!! mieszkają w piwnicach, norach, 
klozetach, a na tem wszystkiem etykieta czerwona, 
z napisem „socjalistyczna... Jakaż to okropna ohy- 
da!!! Ale czytajmy dalej: 

„W północnym Kaukazie, na plantacjach 

tytoniu w B.: robotnicy sypiają na gołej ziemi, 
na lichych siennikach.., 
„aW koszarach robotniczych w K. na każ- 
dem łóżku sypia kołejno na zmianę trzech ro- 
botników z różnych szycht, Świeżo przyby- 
wający sypiają po dworcach lub koło wyso- 
kich pieców“. 

„W Moskwie robotnicy sezonowi gnie- 
żdżą się po 10 do 15 po norach, gdzie ledwo 
na dwóch byłoby miejsce; 26 robotników, ściś- 
nionych jalk śledzie w beczce, sypia w piwnicy 
na drewnianych deskach; większość natomiast 
nocuje na dworcach i na ulicach“, 

„W fabryce „Komunistyczna Awangar- 
da” robotnicy mieszkają w ciasnych stancyj- 
kach, nieraz po 14 osób w jednej; każda nie- 
mal izba podzielona jest na dwa piętra, jak 
kabiny okrętowe; niejednokrotnie dzieci í ko- 

biety brzemienne spadają z góry na twardą 

podłogę”. 

I taka fabryka nazywa się, jakby na ironję „Ko- 
mumistyczna Awangarda ''!! 


„W fabryce manufaktury, gub. moskiew- 
ska... sześciuset robotników żyje... w bezpo- 
średniem sąsiedztwie bydląt. Śpi się na sto- 
łach, pod stołem, na ziemi; w nocy przejść 
poprostu nie można, gdyż cała podłoga pokryta 
jest ciałami ludzkiemi'”, 

„W hucie szklanej Czerwony Promień... 
ną 10 do 12 osób przypada dziesięć metrów 
kwadratowych... 

„ W okręgu Donieckim dziesiątki tysięcy robotni- 
„ków bezdomnych. 
«ew Baku ilość bezdomnych dochodzi 
do 40%* — 
i jeszcze w okręgu Donieckim: 
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„Murarze i robotnicy sezonowi sypiają 
pod łóżkami" 

razem z nieletnimi!! 

„W Leningradzie z pośród 45.200 robotni- 
ków budowlanych zaledwie 1245 ma jakieś 
pomieszczenie“ 

i znowu w Zagłębiu Donieckim taki kawałek, w opi- 
sie baraków robotniczych: 

„Kiedy deszcz pada, można poprostu 
pływać; na każdym tapczanie sypia naraz 
dwóch ludzi i to na zmiany; w niektórych ba- 
rakach przez całą zimę brakowało szyb w ok- 
nach*',,, 

Bolszewicy mają swoje kooperatywy mieszka- 
niowe i budują, a jakże, budują, ale np. w Charkowie 
z pośród członków kooperatyw budowlanych 

„38% żyje w piwnicach”, 

a to dlatego, że 

„72% powierzchni mieszkalnej jest nie dla 

robotników”, 
lecz dla dygnitarzy komunistycznych!! 

W Moskwie np. wybudowano pomieszczenia dla 
27 tysięcy robotników, a napłynęło ich w tym samym 
czasie 800 tysięcy! A jak bolszewicy remontują do= 
my i budują? I o tem pisze Istrati: 

„Stare walące się domy przeludnione; 
nowo budowane w krótkim przeciągu czasu 
stają się podobne do tamtych”, 

„Wszystkie te nowe budowle, przeważ- 
nie stawiane pospiesznie, bez planu, już po 
paru miesiącach stają się nie do użytku: da- 

chy zaciekają, podłogi próchnieją i gniją, ścia- 

ny pękają, piece nie grzeją”... 

Oto część zaledwie faktów, ilustrujących kry- 
zys mieszkaniowy w Rosji, rozrzuconych na kilku 
tylko stronach książki pisarza komunistycznego 
i bolszewika. To garść tylko faktów okropnych, za- 
czerpniętych ze stron 246 — 253, a jeszcze wiele kart 
poświęca Istrati tej kwestii. ; 


RZĄDZĄCY i RZĄDZENI 


Na obszarze Z.S,S.R, mieszka przeszło 150 miljo- 
nów ludzi, nad którymi panuje klika dygnitarzy ko- 
munistycznych, posługująca się partją komunistycz- 
ną, liczącą zaledwie 114 miljona osób, zatem każdy 
komunista ma do dyspozycji przeciętnie 100 niewol- 
ników, 

„Komuniści, z małemi wyjątkami, zabez- 
pieczeni są przed ewentualnością bezrobocia, 
mają lepsze mieszkania i wyższe płace, niż 
szara masa” 

a w dodatku jeszcze mogą 
- „Korzystać z całego szeregu różnych bona- 
fiejów jako to: koszty reprezentacyjne, miej- 
sca w dobrze urządzonych domach wypo- 
czynikkowych, specjalne dotacje na misje, po- 
dróże służbowe i t. p.“ (str. 359), 

Oczywiście, członek  partji komunistycznej, to 
nie znaczy ideowy komunista z przekonań, Komu- 
niści ideowi, których garść była w Rosji, znajduje się 
w więzieniach, na wyspach Sołowieckich i t. d, 

Ci komuniści, którzy rządzą Rosją, to banda bez 
czci i sumienia. Istrati pisze o nich: 

„We wszystkich skandalicznych aferach» 
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komuniści i komsomolcy odgrywali główne ro- 
le, czy to szło o akty samowoli, nadużycia 
władzy, trwonienie grosza publicznego, czy 
w gwałceniu kobiet, brutalne obchodzenie się 
z dziećmi, czy o rozpustę, hulanki lub agre- 
sywny antysemityzm” (str. 360), „Oni to sta- 
mowią główną ikategorję społeczną, uprzywi- 
lejowaną przez państwo* (str. 359) 
i owi to właśnie, komuniści starsi i komsomolcy 
(młodzież komunistyczna), 
„„„mają prawo deptać po głowach 150 
miljonów bezpartyjnych* 
oni to „zbawiają” proletarjat rosyjski, nie pytając 
tego „proletarjatu, czy pragnie on takiego „zbawie- 


nia", 
* 

A tenaz oderwijmy się od Rosji i jej opisywacza 
Istrati'ego. 

Mały obrazek. Gdzie się to działo? Wszystko 
jedno — gdzie. Jest to obrazek typowy, charakte- 
ryzujący i bolszewików i innych „zbawców” prole- 
karjatu. 

Opowiedziano mi ten wypadek — i opisuję go. 

Nocna restauracja. „Z czupryn kurzy się para", 
Przy jednym ze stolików siedzi „wódz proletarjatu” 
w licznem towarzystwie. Od rana do nocy karmi 
proletarjat słowami: „socjalizm'”, „marksizm“, „kla- 
sowość” i t. d. Nie zapomina grać komedji nawet 
w nocy — przy kieliszku. 

Wśród licznych kelnerów, jeden nieco upośle- 
dzony przez naturę — zwraca na siebie uwagę. 

Nasz „bohater” go zna, upodobał go sobie 
i przezwał pieszczotliwie „czarowiczkiem”, 

— „Czarowiczek! siadaj!” 

Wódz rozkazuje. Nie może być inaczej. Ale 
„czarowiczek' odmawia — ma swoją władzę — za- 
nządzającego restauracją,  Wymawia się. Zasłania 
przegisami, które nie pozwalają kelnerowi, będące- 
mu ma służbie, siadać z gośćmi przy stoliku, bo go- 
Ście, siedzący przy innych stolikach, byliby nie ob- 
służeni, a zresztą kelner ma 10% od rachunku. 

— „Cóż to za przepisy burżuazyjne —woła stu- 
procentowy „klasowiec" marksista”, poczem 
biegnie do zarządzającego i zmusza go do ustępstwa 
od regulaminu, 

I oto... zarządzający nakazuje zmieszanemu i za- 
żenowanemu „czarowiczkowi”'* usiąść przy „zbaw- 
cach” proletarjatu. Biedny człowiek kręcił się i po- 
cił, ale władza kazała, więc biedak siedzi. „Wódz 
proletarjatu”, zwracając się ciągle do nieszczęsne- 
go kelnera przez „TY”, daje folgę swoim „socjali- 
stycznym* uczuciom: oto pokonał „przesądy burżu- 
azyjnie',. A biedny „czarowiczek”, siedząc jak na 
szpilkach, znalazłszy okazję — czmychnął. 

Zapytacie, co w tem wszystkiem szczególnego. 
Oto posłuchajcie: wódz „marksistów'* nie zapytał sa- 
mego „czarowiczka”, czy chce siedzieć z nim przy 
jednym stoliku; on wymógł na zarządzającym i za- 
rządzający zmusił ,czarowiczka”, aby usiadł przy 
stoliku i zadowolnił kaprysy „wodza proletarjatu '! 
a „Kelner sam nie chciał, nie pragnął tego „szczę- 
ścią ‘J Wbrew jego woli „uszczęśliwiał” go toastem 
kto inny! Wbrew swej roli „czarowiczek”* musiał 
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avar T „bohaterowi” tego wieczoru — na roz- 
az, latego czuł się nieszczęśliwy i prz - 
sobności — drapnął, 05 A 


2 


A I otóż proletarjat rosyjski jest takim „czarowicz- 
kiem , którego „uszczęśliwiają* władcy rosyjscy „je- 
dyni* i „sprawdziwi* wyznawcy „socjalizmu” 
„uszczęśliwiają”” pomnikami Marksa, czerwonemi 
sztandarami, pierwszym majem, frazesami „socjali- 
stycznemi = i nie pytają, czy proletarjat rosyjski 
pragnie takiego „zbawienia”, bo gdyby zapytali, to 
lud pracujący zawołałby: „precz z temi błyskotkami 
zewnętrznemi z tym blichtrem i fałszem, z temi 
irazesami! pracy i chleba, dachu nad głową i wol- 
ności!“ 
| Tak krzyczałby rosyjski lud, ten poniewierany 
dziś przez swoich patentowanych opiekunów „cza- 
rowiczek'. 


A, Pączek. 


Obłąkańcy 


W ubiegły czwartek rozpoczęła się sprawa o za- 
mach na Marszałka J. Piłsudskiego, założyciela P, 
P. S. w 1893 roku, inicjatora, założyciela i kierowni- 
ka pepesowej akcji zbrojnej podczas rewolucyj od 
1903-go do 1909-go roku, a dalej Twórcy Armii Pol- 
skiej. Zamachu miał dokonać dawny bojowiec Ja- 
godziński. Cała robota wsypała się wcześniej i tyl- 
ko dzięki temu uniknęliśmy wielkiej historycznej 
przed całym światem i przyszłemi pokoleniami kom- 
promitacyj, że w chwili powstania Polski do Niepo- 
dległego życia — człowiek, który dla tej sprawy naj- 
więcej zdziałał — został zamordowany przez tychże 
dawnych niepodległościowców. 

Druga sprawa zaczyna się dnia 4-go lutego r. b. 
o zbrojną Demonstrację w Alejach Ujazdowskich w 
dniu 14 września dokonanej przez zjednoczone w tej 
robocie partje: Pepees Cekawu, Wyzwolenie, Piast, 
Stronnictwo Chłopskie, oraz Enpeer prawicę, 

Oba te wypadki są z sobą w ścisłym związku — 
bowiem tak zwany Centrolew szykował się do za- 
machu stanu i odebrania władzy Piłsudskiemu i le- 
gjonistom, 

Ale gdzie są gudłaje rewolucjoniści, tam jest 
i sudłajowata robota, a co najważniejsze, to, że 
masy odwróciły się tyłem od takich rewolucjonistów, 
którzy kiedy w roku 1926 trzeba było przeciwko- 
polskiej reakcji wystąpić, siedzieli cicho, jak myszy 
pod miotłą. 

Zobaczymy jak sprawy będą wyglądały na są- 
dzie, zobaczymy ilu to zwarjowanych opozycjoni= 
stów i warchołów — pójdzie później pod sąd, za usi- 
łowanie wprowadzenia Polski w stan rewolucji 
dziś, kiedy obydwaj sąsiedzi na Zachodzie i Wscho- 
dzie jeno czekają okazji, aby na nas wskoczyć. 

Po rozprawach sądowych oświetlimy te wypad- 
ki z naszego punktu widzenia, 
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Marszałek Piłsudski, w celu poratowania zdro- 
wią wyjechał na Maderę, lecz i tam nie opuszcza go 
troska co się w Polsce dzieje. I oto dowiaduje się od 
Premjera Sławifh, że dzięki jakiemuś zamroczeniu 
partyjnemu, nić ludzi nie obchodzi, tylko sprawa 


brzeska. Jakby liczba bezrobotnych nie wzrastała, 
jakby głód i nędza nie zaglądały w nasze okna, „Nie 
nowego — ciągle Brześć”, To jest klasyczna zasada 
wszystkich partji, mieniących się być robotniczemi. 
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Klasa robotnicza w całym kraju 


manifestuje za Centralnym Zrzeszeniem 


UCHWAŁA KONFERENCJI DELEGATÓW 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 


W niedzielę, dnia 18,131 r, odbyła się w lokalu 
Klasowych Związków Zawodowych Centr. Zrzesze- 
nia w Sosnowcu, Okręgowa Konierencja, w której 
brali udział liczni, przedstawiciele górników, meta- 
lowców oraz robotników chemicznych. 

Do prezydjum powołano: tow. Leopolda Piotr- 
kowicza na przewodniczącego, tow. Zielińskiego na 
sekretarza oraz przedstawiciela górników tow. Paska 
na asesora, 

Delegat Centralnego Zrzeszenia Kl Związków 
Zaw. tow. K. Bogner w dłuższym i wyczerpującym 
referacie zilustrował zgromadzonym rozpaczliwy stan 
klasowego ruchu zawodowego Polski, który dzięki 
partyjnictwu w związkach, został rozsadzony i roz- 
proszkowany. Ruch klasowo-zawodowy dla speł- 
nienia swych zadań ekonomicznych musi być maso- 
wy — tem samem bezpartyjny — wobec czego sta- 
nowisko Centralnego Zrzeszenia Kl. Zw. Zaw. pod 
wodzą tow. Moraczewskiego daje pełną gwarancję 
odrodzenia potężnego bezpartyjnego frontu klasowo- 
zawodowego i spełnienia ekonomicznych postulatów 
klasy robotniczej Polski. 

Po przemówieniu tow. K. Bognera wywiązała 
się bardzo ożywiona dyskusja, w której brali udział 
przedstawieciele wszystkich zawodów, poczem przy- 
jęto jednomyślnie następującą uchwałę: 


„Dla klasy robotniczej Polski wybiła godzina 
czynu, Nieodparta twarda konieczność, dyktowana 
przez życie, nakazuje robotnikom zorganizować się 
na platformie apolitycznych Klasowych Związków 
Zawodowych. i E 

Smutne doświadczenia z okresu hegemonji par- 
tyjnej nad ruchem zawodowym Polski, wykazały ro- 
botnikowi, że bezkarnie nie wolno masowy ruch za- 
wodowy zamknąć w ciasne i ograniczone kramiki 
partyjne. > PA, 

Olbrzymia suma nędzy, absolutna niezaradność 
mas pracujących wobec kryzysu: ekonomicznego, za- 
chwiane zdobycze socjalne — oto wyniki: gospodar- 
ki partyjnej.w związkach żawodowych. . * f 

Partje zaabsorbowane dorywczemi xí 
mi politycznemi, na terenie parlamentu, wydały robo- 
tników na pastwę kapitalistycznego wyzysku. 


W tej ciężkiej dla wszystkich robotników w Pole 


sce chwili — Centralne Zrzeszenie Kl. Zw. Zaw., pod- 


jęło się żmudnej pracy, naprawy stosunków panują“: 


cych wśród klasy robotniczej i postanowiło oprzeć, 
pracę na bezpartyjnym ruchu klasowo-zawodowym 
w celi poprawienia okropnych warunków pracy 
i płacy oraz rozszerzenia zdobyczy socjalnych mas 
pracujących. | á 

Konferencja Delegatów Zagłębia Dąbrowskiego 
stwierdza, że całkowicie solidaryzuje się z taktyką 
Centralnego Zrzeszenia Kl. Zw. Zaw. i potępia 


4 Moraczewskiego + oraz wyrażają 
rozgrywką“, 


wszelkie próby rozsadzenia ruchu zawodowego przez 
partje. 

Ufając bez zastrzeżeń zasłużonym wodzom kla- 
sy robotniczej, stojącym na czele bezpartyjnych Zw. 
Zaw, pod egidą Centralnego Zrzeszenia, Konierencja 
Zagł. Dąbrowskiego wzywa wszystkich robotników. 
i robotnice Zagłębia do masowego wstąpienia w sze- 
regi KL Zw. Zaw., znajdujących się pod egidą Cen- 
tralnego Zrzeszenia. , 

Konferencja stwierdziła, że tak zwane związki 
gospodarcze ponieważ oparte są o ideę solidaryzmu 
są szkodliwe dla klasy pracującej!!” 


ZEBRANIE DELEGATÓW WŁÓKNIARZY. 


' Na zebraniu delegatów byli obecni przedstawi- 
ciele miast: Łodzi, Pabjanic, Zgierza, Rudy Pabja- 
nickiej, Zduńskiej Woli, Tuszyna, Ozakowa, Kon- 
stantynowa, Aleksandrowa. 

Po wysłuchaniu referatu dyskusyjnego w spra- 
wie ruchu zawodowego, którego podstawą jest ma- 
nifestu Centr. Zrzesz. Kl: Zw. Zaw. w Polsce, wygło- 
szonego przez Sekretarza Generalnego Centralnego 
Zrzeszenia Klasowych Zw. Zaw. w Polsce tow. Zyś- 
munta Gardeckiego, 'oraz dyskusji, w której przema- 
wiało szereg towarzyszy, przyjęto jednogłośnie na- 
stępujące rezolucje: 

„Zebrani na konferencji zawodowej. delegaci 
Oddziałów Związku Rob. Przem. Włókienniczego 
w Polsce w dn. 18 stycznia 1931 r. oświadczając się 
za Centralnem Zrzeszeniem Klasowych Zw. Zawo- 
dowych w Polsce, z siedzibą w Warszawie, przy uli- 
cy Widok-3, z przewodniczącym Rady Głównej Ję- 
drzejem Moraczewskim, wieeprzewodniczącym An- 
tonim Pączkiem, Sekretarzem Generalnym Zygmun- 
tem Gardeckim, oraz opowiadają się za maniłestem 
Centralnego Zrzeszenia Ki Zw. Zaw. w Polsce, wy- 
danym w grudniu 1930 r. i wydrukowanym w Mto- 
cie i Pługu” 

Zebrani witają serdecznie na stanowisku prze- 
wodniczącego Rady Głównej Centr. Zw. KL Zw. 
Zaw. w Polsce, Wodza klasy «pracującej Jędrzeja 
zaułanie Radzie 
Głównej. 

Zebrami witają najserdeczniej powstanie grupy 
robotniczej 'w.Sejmie, posłów, wybranych z.B. B., z 
towarzyszami Bobrowskim, Pączkiem, Malinowskim, 
Hołówką ia czele, którzy mając dobro kłasy robot- 
niczej dążą do unifikacji całego ruchu robotniczego, 
celem stworzenia potężnej zjednoczonej reprezenta- 
cji robotniczej! a A Š 
# 


SANOK. 


W tych dniach odbyło się przy wypełnionej sali 
Rady Miejskiej w Posadzie Olicheckiej — zśroma» 
dzenie robotników fabryki wagonów, na  którem 
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przewodniczył "tów, = Czech,“ 
Basach. l 

Po referacie tow. Tellera, który szeroko omó- 
wił sytuację obecną w związkach zawodowych, ze- 
brani wypowiedzieli się za polityką  Cemtralnego 
(Zrzeszenia KL Zw. Zaw. — (Widok 3). 


UCHWAŁA ZW. ZAW. PRAC. MIEJSKICH 
|«:.1W.tym miesiącu na zebraniu Zarząd Gł. Zw. 
„Zaw. Prac. Miejsk. powziął: rezolucję następującą: 

„Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Miejsk. i Uż. 
Publ. z zadowoleniem witą wejście na czoło ruchu 
zawodowego tow. Jędrzeja Moraczewskieśo, wypró- 
bowanego wodza klasy robotniczej, 

Zarząd Główny 'przyjmuje: do zatwierdzającej 
wiadomości deklarację ideową klasowych związków 
zawodowych, ogłoszoną w „Młocie i Pługu” w nu- 
merze z dnia 15 grudnia 1930 roku. 


PRUSZKÓW. 

Odbyło się zebranie Zarządu Zw. Metalowców 
z deles$atami fabryk, Przewodniczył tow. Karol Ka- 
miński, sekretarzował tow. Kliszyński. 

Po zreferowaniu przez tow, Tellera obecnej sy: 
tuacji w związkach zawodowych, zebrani opowie- 
dzieli się całkowicie za polityką Centralnego Zrze- 
szenia KI. Zw. Zaw. — (Widok 3). 


CZĘSTOCHOWA. 

Na zebraniu Oddziału Zw. Metalowców pod 
przewodnictwem tow, Łuczyka, uchwalono poprzeć 
słuszne stanowisko Centralnego Zrzeszenia Kl. Zw. 
Zaw. — (Widok 3), wyrażone w manifeście z gru- 
dnia r. ub. 


ZORGANIZOWANY ODDZIAŁ ZW. 
METALOWCÓW W KRAKOWIE. 


Dnia 6.1.31 r. odbyło się w Krakowie zebranie 
nowego oddziału Związku Metalowców, na którem 
został wybrany Zarząd w następującym składzie: 
Przewodniczący — Jaich Franciszek, Zastępca — 
Pawłowski Józef, Sekretarz — Dzieobriniewicz Mi- 
chał, Skarbnik — Homa Stanisław, Zarząd — Goliń- 
ski Józef, Dziedzinowicz Stanisław, Kosarewicz Jan, 
Hazior. Antoni, Jamróz- Stefan. Komisja Rewizyjna; 
Przew. Czerny Andrzej, Członkowie — Rapacz 
Franciszek, Siwek Michał, 

„Po wyborze Zarządu na wniosek przewodniczą- 
cego wybrano.komisję organizacyjną, która natych- 


miast przystąpiła do pracy. <. ©) 
Przewodniczący zamknął zgromadzenie, o godz. 
2.30 po poł. apelem do usilnej pracy nad uświado- 
mieniem kłasy robotniczej, a w szczególności robot- 
ników przem. metal; oraz konieczności budowy sil- 
nych bezpartyjnych Cen. Zw. Zaw. pod przew. tow. 


sekretanzował ' tow. 


J. Moraczewskiego, tak zasłużonego działacza dla- 


całej klasy robotniczej. 


ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DROBNYCH 
ROLNIKÓW 
w Zamościu, 

Dnia 18 stycznia r. b. odbył się w Zamościu 

wilokalu Domu Ludowego Zjazd drobnych rolników 

powiatów: zamojskiego, tomaszowskiego i biłgoraj- 


skiego, 
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Na Zjazd ten przybyło około 1500 drobnych rol- 
ników z najodleglejszych i bliższych miejscowości. 

Obradom Zjazdu przewodniczył radca prawniy 
oddziału Związku w Zamościu adwokat Czesław Kun- 
cewicz, cieszący się dużem poważaniem wśród role 
ników. ' ; ej 

Radę Główną Związku na Zjeździe reprezento- 
wał tow. W. Badzian. U Oi 

Porządek obrad Zjazdu był następujący: =s «i 

1) referat przedstawiciela Rady Głównej o 'sy- 

tuacji gospodarczej w rolnictwie na wsi; aw 

2) sprawozdanie przedstawiciela Rady Głównej 

z działalności Związku i referat organizacyj- 
no-zawodowy; cd 

3) dyskusja nad wysłoszonymi referatami; o -1 

4) wybór członków Rady powiatowej oddziału 

zamojskiego; 

5) zakończenie obrad Zjazdu. 

Punkt pierwszy referował tow. Badzian, a w ob- 
szernem i rzeczowem przemówieniu zobrazował sy- 
tuację gospodarczą w rolnictwie wogóle, a na wsi 
wśród drobnych rolników w szczególności, Wywody 
tow. Badziana były wysłuchane z wielką powagą 
i zaciekawieniem, jedynie przysłany z centrolewu 
sekretarz stronnictwa chłopskiego nazwiskiem Soro- 
ka starał się wprowadzić do obrad ton partyjny 
i ciągle wykrzykiwał o Brześciu. Dostał on ciętą 
odprawę od tow. Badziana i wśród ogólnych śmie- 
chów pogardliwych wycofał się ze Zjazdu. 

Przy omawianiu punktu drugiego porządku 
dziennego tow, Badzian zdał sprawozdanie z dzia- 
łalności Rady Głównej i oddziału Związku w Zamo- 
ściu, zaznajomił Zjazd szczegółowo z zasadami statutu 
Związku i wzywał wszystkich drobnych rolników do 
skupiania się przy organizacji zawodowej drobnych 
rolników oraz do zapisywania się do Związku. Prze- 
mówienie tow. Badziana Zjazd nagrodził oklaskami 
i okrzykami na cześć Związku Zawodowego Drob- 
nych Rolników w Polsce. 

Po referatach tych uchwalono: podziękować Ra- 
dzie Głównej za Jej owocną pracę na polu organi 
zowania drobnych rolników w Polsce, podziękować 
Radzie Głównej za zwołanie Zjazdu, wyrazić pełne 
zaufanie Radzie Głównej, a w szczególności zasłużo” 
nemu działaczowi na polu obrony drobnego -rolni- 
ctwa w Polsce prezesowi Rady Józefowi 'Niskiemut. 

Do Rady powiatowej Związku oddziału zamoj* 
skiego zostali wybrali: Jan Helman ż Ruszowa, Mis 
chał Łis z Udrycz, Juljan Szczeciński z Zamościa, 
Wacław Skakuj z Biłgoraja, Józef Harasim z Jano+, 
wic Dużych, Michat Łyś z Mokrego, Michał" Górski 
z Kalinowic, Piotr Pieczykolan z Janowic Małych, 
Jan Bernard z Udrycz, Franciszek Sahajko z Suchó-' 
woli i Jan Franczak z Biłgoraja. OBY ZE 

Na zakończenie tow. tow. Badzian i mecenas 
Kuncewicz wygłosili przemówienia, wzywające do. 
wytrwania przy Związku Zawodowym  Drobnych 
Rolników, organizowania się i pogłębiania oraz uświa- 
damiania zasad organizacyj wśród tych, którzy ną: 
Zjazd przybyć nie mogli, zy eye . 

Zebrani dziękowali za wygłoszone przmówienia, 
i w podniosłym nastroju rozeszli się wznosząc okrzyki; 


` na cześć Związku Zawodowego Drobnych Rolników. 
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W dniu 16 stycznia odbyła się konierencja de- 
legatów i mężów zaułania oddziału Związku Zaw, 
Metal. przy udziale 18 delegatów ze Składnicy Ma- 
terjałów Int. Konferencji przewodniczył tow. Ko- 
pruszyńskii W  obszernem przemówieniu zdał 
sprawożdamie jako przewodniczący wydziału robot- 
niczego z odbytych konferencyj przy udziale tow. 
Rygielskiego jako drugiego członka Wydziału Ro- 
botniczego na czele z tow. Grabowskim sekr, Okre- 
gowym w sprawach redukcji płac dla pracowników 
seżonowych i ogólinej redukcji, którą dało się 
wstrzymać przy poparciu Związku, Referent potę- 


pial również warcholskie roboty, które jednostki 
prowadzą przez tworzenię jakiejś nowej organiza” 
cji, którą nie jest legalizowana i nie jest zdolna 


bronić interesów robotniczych, gdyż przywódcy wy- 
fikcyjnego Związku nie byli zdolni w przeciągu bl- 
sko 3 miesięcy statutu ułożyć, a cóż dopiero mówić 
© obronie interesów robotniczych, których obecna 
chwila wymaga dla robotników Składnicy Materja- 
łów Intendenckich, Zaapelował do zebranych, by do- 
łożyli wszelkich starań do zlikwidowania danej orga- 
nizacji, która jest niczem innem jak tylko szkodni- 
kiem dla robotników. Następnie zabrał głos tow. Gra- 
bowski, sekr. Okręgowy, który w przeszło godzinnym 
referacie omawiał sprawy organizacyjne i dał ob 
Szenne sprawozdanie z działalności Związku Zaw. 
Metalowców, który w przeciągu 112 roku istnienia 
na tutejszym terenie nie jedną akcję z wynikiem 
dobrym dla pracowników danego zakładu przepro: 
wadził przy pomocy Zarządu Głównego w Warsza- 
wie. A mianowicie: utrzymania płacy starych robot- 
ników na równi z wszystkimi innymi pracownika- 
mi, wstrzymanie redukcji czasu pracy w roku 1929, 
wstrzymanie redukcji płacy, uzyskanie zaliczki, wę 
giel dla pracowników i szereg innych spraw, jak 
płacenie nadgodzin i t. p. końcu referent apelo- 
wał do zebranych, by należycie uświadamiali swych 
tow. współpracy o znaczeniu Zwi Zawodowe- 
go, który nie stoi na usługach żadnej partyj, tylko 
broni interesów robotniczych. Tow, Grabowski 
zwrócił również uwagę na robotę nowopowstałej 


organizacji, na której czele stoją ludzie skompromi- - 


towani, którzy nigdy z ruchem robotniczym nie 
mieli żadnej styczności, jak naprzykład zbankruto- 
wany. N.P.R. p. Bąkowski, który od rana do wieczo- 
ra siedzi w restauracji i patrzy na kieliszek czystej. 
„Wobec tego referent ostrzegał przed wstępowaniem 
do tej organizacji, gdyż pomimo szumnych haseł, nie 
byli zdolni oni wystąpić w obronie interesów swych 
członków, a mianowicie dopuścili przez swą demago- 
gje do potrącania zarobków robotniczych. W dysku- 
sji zabierali głos tow. Witkowski, Zatyciński, Benie- 
wicz, Iwoński i wielu innych, którzy się solidaryzo* 
wali z wywodami referenta, Konferencja uchwaliła 
mastępujące rezolucje: 

' 1) Zważywszy, że przy dzisiejszych warunkach 
politycznych, społecznych i gospodarczych państwa 
polskiego, robotnicy, aby móc skutecznie walczyć 
o poprawę bytu swego, powinni posiadać silną bez- 
partyjną organizację zawodową, jaką jest Zw. Zaw. 


Metalowców. i dlatego poleca się wszystkim delega: 
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tom rozpocząć jaknajenergiczniejszą akcję = organi- 
zacyjną. 
2) Konferencja potępia warcholską robotę jed- 
mostek przez tworzenie organizacji, która ma na 
celu tylko osłabianie ruchu robotniczego. 

3) Zebrani na konferencji przyjmują z radością 
do wiadomości, że na czele ruchu zawodowego, re- 
prezentowanego przez Centr, Zrzeszenia Zw. Zawo- 
dowych stanął tow. Moraczewski, wyrażają mu hołd, 
wierząc, iż klasę robotniczą prowadzi ku lepszej 
przyszłości. 

Pozatem omawiano sprawę kolportażu „Młota 
i Pługa. 


SPRAWOZDANIE = 
z odbytego zebrania pracowników Monopolu Spiry« 
tusowego i Tytuniowego w Toruniu. 


W dniu 10 stycznia odbyło się zebranie praw 
cowników Monopolu Spirytusowego i Tytuniowegw. 
Zagaił i przewodniczył zebraniu tow. Berendt. Re- 
ferat gospodarczy wygłosił tow. Grabowski, sekr. 
Okr. Centr. Zrzesz. Klas. Zw. Zaw.. Referent w prze” 
szło godzinnym referacie przedstawił przyczyny 
kryzysu gospodarczego, jaki przechodzą Państwa 
Europejskie, między innemi i Polska. Referent za- 
znaczył również, jakie obowiązki ciężą na Zw. Za- 
wodowych i podkreślił, że pracownicy Monopolu 
Spirytusowego, jak i Tytuniowego w swoim Klaso» 
wym Związku Zawodowym umieją swoich interesów, 
bronić, a nie w związkach partyjnych, jakimi są 
związki przy P.P.S.C.K.W, i N.P,R., którzy tylko że- 
rują na klasie pracującej, Czem gorsza bieda, to łe- 
piej dla nich, gdyż mogą większą demagogję upra- 
wiać. Referent również podał do wiadomości zebra- 
nym sprawozdanie z odbytej konferencji u p. Dyrek- 
tora Monopolu Tytuniowego w sprawie wyrównania 
stawek pracowników na równi z Mopol. Spirytusow. 
W tej sprawie selkretarjat zwrócił się do Centrali 
celem interwencji w Dyrekcji, tak samo i w spra- 
wach dotyczących pracowmików Monopolu Spirytu- 
sowego, których sprawy nie zostały na miejscu za” 
łatwione. W dyskusji zabierał głos tow. Berendt, 
Maciejewski i wielu innych tow., którzy sólidaryzo= 
wali się z wywodami referenta. Po omówieniu 
wszystkich spraw tow. Berendt zamknął zebranie 
okrzykiem na cześć Centr. Zrzesz. Klas. Zw. Zaw. 
Zaznaczyć należy, iż ' pracownicy nadmienionych 
zakładów są w 90% zorganizowani i mogą służyć 
przykładem dła innych zakładów pracy. 

ted ANTA WYG WIC 00 ISLE iż 7 ATALEN Ei 
"e Bujdziarze =  . 

Kilka lał temu cekawistyczny. poseł Żu-, 
ławski powiedział do Korfantego w kuluarach 
Sejmowych: „Pan masz miedziane czoło i zbrukane | 
ręce”. Dziś ten sam Korfanty umieszcza w „Robot« 
niku” (dnia 25 stycznia) swój list otwarty w którym 
właśnie „wybiela' swoje „miedziane czoło” i myje 
swoje „zbrukane ręce”! BE Aa 

Jak widzimy towarzysze cekawiści zrobili“ 
z „Robotnika śmietnik dla różnego rodzaju kan- i 
ciatzysw 3384 a ae - s 


orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 


dla robotników rolnych 


Warunki pracy i płacy na rok służbowy 31/32, 
na obszarze województw: warszawskiego, lubelskie- 
go, kieleckiego, łódzkiego i białostockiego. 

Orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
zostało powzięte w dniu 30 grudnia 1930 roku, a Zwią- 
zek nasz o rezultatach tego orzeczenia został powia- 
domiony oficjalnie dopiero 14 stycznia 1931 roku 
i dlatego też nie mogliśmy wcześniej powiadomić 
maszych oddziałów Klasowego Związku Zawodowe- 
go Robotników Rolnych i Leśnych w Polsce. 

W dziale pierwszym, traktującym o ordynarju- 

szach żadnych zmian, dotyczących pensji i ordynarji 
nie wprowadzono. Kategorja luzaków (ręczniaków) 
została utrzymana. Do luzaków nie należy obrządza- 
nie koni, Otrzymują oni o jeden metr (kwintal) żyta 
„mniej, zaś ziemi pod ziemniaki, kapustę i ogrodowiz- 
nę otrzymują od 35 do 42 arów ($ 18.), jeżeli luzako- 
wi, polecono w zastępstwie fornala, obrządzać konie, 
to za każdy dzień zastępstwa luzak otrzymuje 40 
groszy. 
l Pozatem ustalono stałe normy za przepracowa- 
ne godziny poza określonym czasem w powiatach I 
i II kategorji ($ 16.) — 50 gr., III i IV kat, — 45 śr, 
oraz V, VI i VII kat. — 40 gr. 

Także wprowadzono stałe normy golówkowe 
ża pracę w dni świąteczne, która wynosi za godzinę: 
w powiatach I i II kat. — 70 gr. III i IV — 60 groszy, 
oraz V, VI i VII kat. — 50 gr. 

Wprowadzono do ordynarji cukier, Pracodawca 
może do jednego kwintala żyta, lub w powiatach, w 
których w skład ordynarji wchodzi 3 kwintale psze- 
nicy — do jednego kwintala pszenicy zastąpić cu- 
krem według relacji ceny giełdowej zboża i ceny de- 
talicznej cukru. 

i pozostałych paragrafach warunki dla ordy- 
Marjuszów pozostają bez zmian, 
“' Warunki dla rzemieślników nie uległy żadnym 
zasadniczym zmianom, za wyjątkiem pracy za godzi- 
ny nadliczbowe, które są określone tak jak dla or- 
dynarjuszów. Pozatem pracodawca ponosi koszty 
przemiału zboża, lub wzamian rzemieślnik otrzymuje 
10 procent ordynarji w życie, 

8 ynagrodzenie w gotówce i naturaljach utrzy- 
mano tak, jak ustaliły to powiatowe komisje polubo- 
wne na rok 1922/23, czyli bez zmian, 
Do działu, traktującego o komornikach wprowa- 
dzono zmiany wynagrodzenia, zastępując ryczałt 
kwartalny na gotówkę za przepracowany dzień pra- 
cy, a więc w powiatach I kategorji ottzymuje za je- 
den dzień pracy zł. 1 gr. 10 w ciągu 7-iu miesięcy le- 
tnich i po 80 gr. w ciągu 5-ciu miesięcy zimowych. W 
powiatach II, IV i VI kat. zł. 1.— w ciągu 7-iu mie- 
Sięcy letnich i po 70 gr. w ciągu 5-ciu miesięcy zi- 
mowych, w powiatach III, V i VII kat, po 90 gr. w 
ciągu 7-miu miesięcy letnich i po 60 gr. w ciągu mie- 
sięcy zimowych. 3 

Komornicy, nieposiadający normalnych zdolno- 


ści do pracy otrzymują o 50 procent mniej za przes 
pracowany dzień, W powiatach I kat. po 55 gr. w cią” 
gu 7-iu miesięcy letnich i 40 groszy w ciągu 5-iu 
miesięcy zimowych, w powiatach II, IV i VI kat. po 
50 groszy w ciągu 7-iu miesięcy letnich i po 35 gro- 
szy w ciągu 5-ciu miesięcy zimowych, w powiatach 
III, V i VII kat, po 45 groszy w ciągu 7-iu miesięcy 
letnich i po 30 groszy w ciągu 5-iu miesięcy zimo- 
wych. p 
Należy zwrócić uwagę na następujący ustęp, do- 
tyczący komorników: 

„Komornicy i komornice pracują wedle tabeli 
czasu pracy. Za pracę poza tabelą komornicy otrzy= 
mują zapłatę o 50 procent wyższą, od przeciętnego 
pełnego zarobku godzinnego dorosłych pracowników. 
mężczyzn, względnie kobiet zgodzonych na rok“, 

; W pozostałych artykułach, jak w roku ubie« 
giym. 
Stali robotnicy dniówkowi, naturalja pozostają 
bez zmian, wynagrodzenie dzienne gotówkowe we* 
dług poniższej tabeli: 

W powiatach: Warszawa (powiat), Będzin, Bło- 
nie, Ciechanów, Gostynin, Grójec, Kalisz, Kutno, Lu- 
blin, Łask, Łęczyca, Łódź, Łowicz, Nieszawa, Piń- 
czów, Płock, Puławy, Pułtusk, Radom, Sochaczew, 
Włocławek wynagrodzenie dzienne dla stałego ro- 
botnika dniówkowego w lI-ej kategorji wynosi: w 
miesiącach zimowych zł, 0,50 gr, w miesiącach let- 
nich zł, 0.75 gr, Il-ej kategorji w mies, zimowych 
zł, 0,80 gr., w letnich zł. 1.30 gr., w Ill-ej kategorji w. 
mies. zimowych zł, 1.10 gr., w letnich zł, 1.70 gr 

W powiatach: Brzeziny, Chełm, Częstochowa, 
Garwolin, Hrubieszów, Iłża, Janów, Jędrzejów, Kiel- 
ce, Koło, Konin, Koński, Kozienice, Krasnystaw, Li- 
pno, Lubartów, Łomża, Łuków, Maków, Mińsk Ma« 
zowiecki, Mława, Opatów, Opoczno, Piotrków, 
Płońsk, Przasznysz, Radomsko, Radzymin, Radzyń, 
Rawa, Sandomierz, Siedlce, Sieradź, Sierpc, Słupee, 
Skierniewice, Sokołów, Stopnica, Tomaszów, Turek, 
Wieluń, Węgrów, Włodawa, Włoszczowa i Zamość 
wynagrodzenie dzienne dla stałego robotnika dniów- 
kowego w I -szej kategorji wynosi: w miesiącach 
zimowych zł, 0.45 gr, w letnich zł. 0,70 gr. II-giej 
kaiegorji w miesiącach zimowych zł. 0.65 gr., w let- 
nich zł. 1.10 gr, w Ill-ciej kategorji w miesiącach 
zimowych zł. 0.80 gr., w letnich zł. 1.30 gr. 

- . W powiatach: Augustów, Biała, Białowieża, Bia- 
łystok, Bielsk, Biłgoraj, Kolno, Konstantynów, Ostro: 
wia, Ostrów, Sejny, Sokółka, Suwałki, Szczuczyn, 
Wysokie Mazowieckie, Grodno, Wołkowysk, wyna- . 
środzenie dzienne dla stałego robotnika dniówko- 
wego w l-szej kategorji wynosi: w miesiącach zimo+ 
wych zł. 0.35 gr, w letnich miesiącach zł, 0.50 gr; w. 
I-ej kategorji w miesiącach zimowych zł, 0.60 gr., 
w letnich zł, 0,90 gr, w IIl-ciej kategorji w miesiąr 
cach zimowych zł. 0.75 gry w letnich miesiącach 
zł. 25 gr W WK a ia PAi adin 
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W. pozostałych artykułach żadnych zmian nie 
poczyniono. Za miesiące letnie uważa się: kwiecień, 
maj, czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień; zimowe: 
październik, listopad, grudzień, styczeń i luty. 

Robotnicy sezonowi otrzymują wynagrodzenie 
według tabeli poniższej: 

W pierwszej kategorji zł. 1,40, 1.30 i 1.10. 

W drugiej kategorji zł. 1.80, 1.70 i 1.60. 

W trzeciej kategorji zł. 2.20, 2— i 1,90. 

W pozostałych artykułach; dotyczących robot- 
ników sezonowych zmian nie poczyniono. 

J. Niski. 

(Dalszy ciąg orzeczenia, dotyczącego wojew.: 
pomorskiego i poznańskiego, zamieścimy w następ- 
nym numerze), 

Z RYNKU PRACY 

Podług danych państwowych urzędów pośredni- 
etwa pracy, sprawozdanie z rynku pracy za okres od 
4 do 10 styczmia b. r. włącznie wykazuje 321.540 
bezroboczych. W stosunku do poprzedniego tygod- 
nia liczba bezrobotnych zwiększyła się o 18.392. 

, Bezrobocie wzrosło w P. U. P. P.: Łódź miasto 
o 4.088, woj, śląskie o 1.406, Bydgoszcz o 922, Sos- 
mowiec o 818, Poznań o 790, Ostrów o 736, Równe 
o 711, Łódź okrąg o 643, Częstochowa o 638, Tczew 
o 544, Nowy Sącz o 531, Żyrardów o 527, Grudziądz 
o 394, Stanisławów o 374, Radom o 319, Warszawa 
okrąg o 307, Płock o 268, Lublin o 267, Toruń o 260, 
Lwów o 258, Piotrków o 253, Kielce o 225, Chrza- 
„mów o 217, Włocławek o 210, Wilno o 188, Przemyśl 
o 171, Siedlce o 160, Grodno o 154, Kalisz o 143, 
Kraków o 129, Białystok o 84, Drohobycz o 68, Ba- 
ranowicze o 63, Tarnopol o 58, Gdynia o 55 i t. d. 
wmniejszyło się natomiast w P.U.P.P.: Ostrowiec o 72, 
Brześć nad Bugiem o 30 i t. d. 


ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH W ŁODZI 

W Łodzi bawił dyrektor zarządu głównego Fun- 
duszu Bezrobocia p. Kmita w towarzystwie inspek- 
tora Grabowieckiego. Dyrektor Kmita odbył kon- 
ferencję z przewodniczącym obwodowego zarządu 
Funduszu Bezrobocia w sprawie działalności tego 
Funduszu na terenie Łodzi, poczem interesował się 
szczegółami wypłat zasiłków bezrobotnym, stanem 
bezrobocia oraz omówił wewnętrzne sprawy ongani- 
zacyjne miejscowego oddziału Funduszu Bezrobocia. 

ZMIANY W KOSZTACH UTRZYMANIA 

Na posiedzeniu komisji do badania zmian kosz- 
tów utrzymania w dniu 15.1 1931 r. została powzięta 
opinja, że koszty utrzymania rodziny pracowniczej, 
złożonej z 4-ch osób w Warszawie w miesiącu listo- 
padzie 1930 r. w porównaniu z m. październikiem 
wzrosły o 1,7%, w m. grudniu 1930 r. w porównaniu 
z m, listopada zmniejszyły się o 1.0%. 

ZNIŻKA CEN PRZEMYSŁOWYCH, 

Obecnie zniżka cen przemysłowych w Polsce 
ma charakter organiczny, czyli dokonywuje się samo- 
rzutnie. 

Zniżka ta ma miejsce w odniesieniu do mater- 
jałów włókienniczych, gdzie ceny w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy spadły na towary bawełniane o 10%, 
ma modne towary wełniane o 20%, ma gładkie to- 


wary o 10% oraz na tkaniny jedwabne o około 30% 
W zakresie konfekcji męskiej i damskiej doko- 
nywuje się bardzo powolna zniżka cen. Zasługuje 


'na uwagę znaczny spadek cen wytwórcy na średnią 


i tańszą bieliznę męską, która ostatnio wyraża się 
ok. 20%. Cena stożków damskich kapeluszy zmniej- 
szyła się o ok. 40%. Ceny detaliczne na wspomniane 
artykuły ulegają spadkowi cen, lecz w znacznie 
mniejszym stosunku, niż ceny fabryczne, 

W przemyśle obuwianym ceny detaliczne spadły 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy o ok. 15 — 20%. 

Również zniżka cen postępuje naprzód w zakre» 
sie artykułów spożywczych, jak mięso, wędliny, 
chleb i t. p W ciągu ostatnich dwóch tygodni węd- 
liny spadły średnio o 15%. 

W dniu 20 stycznia b. r. na terenie Komisarjatu 
Rządu ma się odbyć konferencja z wędliniarzami 
i rzeźnikami w sprawie dalszej zniżki cen. Chleb od 
dnia 20 b. m. zostanie obniżony o 2 gr. na wszystkich 
gatunkach. W ciągu ostatniego tygodnia mięso wo- 
łowe staniało o 10%. Ceny mleka, śmietany i sera 
spadły w ciągu ostatniego tygodnia o około 25%, ce= 
ma masła o 4%. Większej zniżki cen masła należy 
się spodziewać w końcu lutego. 


ZAWIADOMIENIE. 


Centralne Zrzeszenie Kl. Zw, Zaw. w Warsza< 
wie zawiadamia towarzyszy i towarzyszki Zagłębia 
Dąbrowskiego, że z dniem 10.1. b. r. delegowało tow» 
K. Bognera na teren Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego, dla zorganizowania tamtejszych robotni 
ków w bezpartyjnych klasowych związkach zaw. p. 
c. Centralnego Zrzeszenia. A 
Warszawa, w styczniu 1931 r. £ 

(—) Przewodniczący Jędrzej Moraczewski, 
(—) Gen, sekretarz Zygmunt Gardecki, : 


NOWE SEKCJE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
LEŚNIKÓW 


. 


W dniu 17 b. m. odbędzie się posiedzenie pres 
zydjum Związku Zawodowego Leśników Rzeczypo= 
spolitej, a w dniu 24 b. m. zebranie plenarne zarząa 
du głównego tej organizacji, grupująecj wszystkich 
leśników na całym obszarze Polski. 

Na porządku obrad znajduje się m. in. sprawa 
utworzenia sekcji naukowej, której potrzeba dawa* 

się odczuwać od dłuższego czasu, oraz sekcji les 
śników prywatnych ze względu na liczne zgłoszenia 
z tej stery. 


Do 
Wszystkich Emerytów Kopalnianych . 
Zagł, Dąbrowskiego. ` 
Zarząd Sekcji Emerytów Kopalnia 
nych, przy Centr. Zw. Zaw. Górników wi 
Sosnowcu, ul. Robotnicza Nr. 1 — wzywa 
wszystkich emerytów kopalnianych da 
zapisania się na członków Związku, dla 
skutecznego przeprowadzenia postulatów 
tych emerytów. * 
Za Zarząd: J 
(2) Orkisz Juljan, przewodniczący, 
(—) Świder Jan, sekretarz. 


Cena jednego egz. 20 gm 
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DO TOW. GLISZCZYŃSKIEJ. 
Z powodu rysunku zamieszczonego w 47 nux 
merze „Młota i Pługa”. 

Szanowna Towarzyszko Gliszczyńska! Z wielką przy 
krością dowiedziałem się, że po moim wyjściu z posiedze- 
nia Central, Zrzeszenia Związków Zawodowych, na którym 
byliście, tow, Praussowa i niektórzy inni towarzysze niewła- 
Ściwie interpretowali znaczenie rysunku umieszczonego w 47 
numerze „Młota i Pługa", w rezultacie czego tow. Jaworow= 
ski zabronił podległym mu związkom czytania naszego Organu. 

Stwierdzić przedewszystkiem muszę, iż nigdy nie odwa- 
żyłbym się na takie stawienie sprawy, jak to sobie wyimagino- 
wała tow, Praussowa, stara działaczka, no i kobieta już nie 
pierwszej młodości. 

Zaznaczam, że byłem i jestem zawsze z wielkim uzna- 
niem dla Waszego rozumu i zdolności organizacyjnych — 
wiem, że macie Towarzszyko bardzo duży wpływ na tow. Ja- 
worowskiego — i to uwydatnia nasz rysunek, 

Bo jak należy interpretować rysunek i słowa — jak na- 
sza redakcja to rozumiała? 

Przedewszystkiem towarzysz Jaworowski stoi na nieco 
innym stanowisku pod względem organizowania związków 
zawodowych, aniżeli tow. tow. Moraczewski, Gordecki i inni, 
z tej też racyj jeden nasz rysunek przedstawia czterech na- 
szych Towarzyszy zabierających się do organizowania ruchu 
zawodowego — zaś drugi rysunek przedstawia tow. Jaworow- 
skiego zmartwionego, że z nimi pójść nie może, bo mu ta- 
kie czy inne doktryny lub fantazje niepozwalłają na ten krok. 
Wtedy Wy, Towarzyszko, zjawiacie się, jak to zwykle by- 
wa, kiedy Rajmund jest zgryziony, bierzecie go pod rękę 
mówiąc: pluńcie na te kłopoty — proponujecie mu pójście 
s kawiarni zwanej „Europa“ na pół czy też całą filiżankę 
kawy. 
TC na „czarną” mie chodzimy? Czyż to co zdrożnego, 
jeżeli ktoś kogoś zaprosi na filiżankę czarnej kawy? 

Tak oto naprawdę wyglądają te „sprośności”, o których 
tak szeroko rozwodzili się ludzie złośliwi — Boją się wprost 
przytoczyć pewnego przysłowia, — abym znów nie był źle 
zrozumiany — a mianowicie: „Sądzą Ciebie, według siebie", 
Ale ludzie z każdego najniewiniejszego żartu, zrobią coś zdroż- 
nego. 
Pisząc te kilka słów, chcę jeszcze raz podkreślić, że 
podając w druku nasz rysunek i słowa do niego — nic inne- 
go na myśli, prócz wyżej wymienionego wyjaśnienia nie miałem. 

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
Wojtek. 


WIELKA ZNIŻKA CEN 
Nie wyrzucajcie pieniędzy 
KUPUJCIE WYPRAWĘ CAŁĄ PRAWIE DARMO 
Tylko 21 zł. 50 gr. 
3 metry materjału wełnianego na garnitur męski, albo na kost- 
jum damski; 
1 koszula męska zefirowa lub damska haftowana; 
1 para kalesonów lub majtki albo reformy damskie; 
2 pary skarpetek lub 1 p. pończoch jedwabnych; 
1 krawat jedwabny elegancki; 
3 chusteczki w dobrym gatunku; 
1 ręcznik; 
To wszystko wysyłamy na listowne zamówienie natychmiast 
za 21.50 zł 

Również wysyłamy różne komplety; materjały męskie i dam- 
skie na ubrania i kostjamy; pulowery, kamizelki, koszule, 

obrusy, ręczniki, chustki w cenach 

ZŁ 23.75, 25.50, 27.75, 29 i 31.50. 
Płaci się przy odbiorze towaru. Za koszty przesyłki płaci ku- 
pujący. Prosimy adresować: 


Albe, Warszawa, Gęsia 1—3 
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DO 
REDAKCJI „MŁOTA I PŁUGA”. 
Wielce Szanowny tow. Redaktorzej 

W piśmie „Robotnik* z dn. 13 stycznia 1931 roku Nz. 16, 
na str. drugiej, został umieszczony artykuł anonimowy pod 
tytułem: „Kłopoty loteryjne p. Niskiego”. Nie zdziwił mnio 
ton artykułu, ani jego treść, ani charakter, ponieważ do tego 
rodzaju kolumnji, oszczerstw i napaści, prowadzonych przez 
ten organ cekawistów od roku 1928, już się przyzwyczaiłem, 
tymbardziej, że powtarza się o niemal co tydzień, lecz trudno: 
przejść do porządku dziennego nad sprawą zarzutów, w któ 
rych się mówi o oszustwie. Dlatego zmuszony jestem pa” 
nów redaktorów „Robotnika”* naczelnych i odpowiedzialnych 
oskarżyć o oszczerstwo i sprawę przeciwko nim kieruję naj 
drogę sądową. 

Co się tyczy pierwszej loterji wsi, to muszę oświadczyć, 
że Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej, pismem swym 
z, dn. 3 grudnia 1930 roku, za Nr, 23784/30 zezwoliła nam 
ciągnienie odroczyć do dnia 31-go marca 1931 roku, więc za~ 
pytuję teraz, jakie oszustwo zostało popełnione — Mogę się 
przyznać tylko do jednego, że w 1928 roku, będąc członkiem 
cekawistycznego klubu poselskiego wystąpiłem z takowego, 


- przechodząc do obozu Marszałka Piłsudskiego i stąd płynie ta 


nienawiść tych panów do mojej osoby. 

Wobec powyższego mam zaszczyt prosić, Wielce Sza- 
nownego Pana Redaktora, o łaskawe umieszczenia, na ław 
mach swego poczytnego pisma, powyższego sprostowania. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem i poważaniem 

(© Józef Niski, 

NOWE ZAMóWIENIE DLA SYNDYKATU 

HUT ŻELAZA 

Jak donosiliśmy Syndykat Hut otrzymał zamó- 
wienie od Ministerstwa Komunikacji na 25.000 ton 
szyn. Obecnie sfinalizowane zostało zamówienie je= 
szcze na 6000 ton akcesorji z terminem dostawy ca- 
łego zamówienia po 6.000 ton miesięcznie rozpoczy” 
nając od b. m, 

Należy zaznaczyć, że rząd udzielił hutom zamó- 
wień powyższych w trybie przyspieszonym z bud 
żetu 1931/32. 

TROCHĘ W PORTKL. TEGO 

W Robotniku z dnia 25 stycznia w odpowiedzi 
„Gazecie Polskiej” pod tytułem „Milczenie tudu" 
„Były“ tak pisze: 

„(bserwowaliście przenikliwym wzrokiem szta- 
bowców listopad krakowski 1923 roku. Trochę tam 
było gadu — gadu o „narodowym komuniźmie *... 
Trochę w portki... tego w trzecim dniu przewrotu 
kiedy Lud zaszemrał cichutko... 

Panie „Były“ — wiesz kto to wtedy — trochę 
w portki tego... kiedy w Krakowie Lud zaszemrał?, 
Oto najwięcej w portki... tego — popuszczali naj- 
więksi radykali z C. K. W. na posiedzeniu klubu 
C. K. W. razem kiedy jeden z towarzyszy dziś już 
nie będący w cekawu zaproponował postawienie 
kropki nad i — porozumienia się z legjonistamti 
i obalenia rządów endeckich z Koriantym i Dmow- 
skim na czele. Niestety wniosek tego towarzysza 
nie przeszedł, bo nzeczywiście większość duża — 
trochę w portki... tego zupełnie talk samo jak to mia 
ło miejsce dnia 13-go maja 1926 roku. 5 
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